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Wychodzi eodzienie o godzinie trzeciej 
popołudniu. 
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Obecne położenie. 


Nie ma prawie żadnej zmiany w poło 
żeniu politycznem. W Wiedniu dotad nic 
ma nic pewnego co do dalszego istnienia 
obecnego ministerstwa. Austriacki gabi- 
net wystosował kategoryczne zapytanie 
do berlińskiego, jakiej polityki handlowej 
względem Anstrji trzymać się Prusy isto- 
tnie będą. Od odpowiedzi pruskicj ma 
zależeć dalsze pozostanie hr. Rechberga 
w ministerstwie i albo dalsze przymierze 
z Prusami, albo zwrot ku Francji. Fater- 
land zapewnia iż pan Bismark, wróciwszy 
z Biarritz, da uspokajajaca odpowiedź, a 
organa pana Bismarka w berlinie przema- 
wiają za dałszem porozumieniem się z 
Austrją. Zbliżenie się do Francji było 
więc tylko udawane, w celu wywierania na 
siebie presji i wymożenia wzajemnych 
koncesyj w sprawie księztw i handlowej. 

Zdanie nasze, iż Francja obecnie wni- 
ka wszystkiego, coby Austrję zmusić mo- 
gło do przyjęcia warunków przymierzo 
wych pruskich i moskiewskich, potwier- 
dzają najnowsze wiadomości. Półurzędowe 
dzienniki francuskie bardzo przychylnie za- 
czynają się wyrażać o Austrji. Co do 
sprawy weneckiej uspakajają jej obawy, 
co do rzymskiej dają bardzo zadowalnia- 
jae objaśnienia. Francja widocznie po- 
wstrzymywać usiłuje wszelkie niebezpie- 
czeństwo dla Austrji we Włoszech, aby 
jej nie znaglać do zawarcia przymierza 
finalnego z północnemi mocarstwami. Roz- 
bicie potrójnego przymierza ma ona głó- 
wnie na cclu. Temu przypisać należy ino- 
wy zwrot pruskich organów ku Ansteji, 
skoro spostrzegły przyjażne dla niej o- 
świadczenia francuskie. 

Wiadomość, podana przez jedno z pism 
wiedeńskich, iż w konwencji z dnia 28. 
lipca jedynie co do sprawy polskiej zobo- 
wiązały się trzy mocarstwa uważać ja itra- 
ktować jako swą własną i wyłączną kwe- 
stje wewnetrzną, zdaje się iż umyślnie 
podniesiona jest, aby wykazać niemożli- 
wość dalszego pozostania hr. Rechberga 
w ministerstwie. Już w odpowiedzi na o- 
statnią notę interwencyjną austrjaeką w 
roku przeszłym, gabinet petersburgski za- 
proponował Austrji traktowanie sprawy 
polskiej jako zasadniczo trzy jedynie mo- 
carstwa obchodząca, a hr. Rechberg bardzo 
ostrą dał'na to odmowną odpowiedź i przesłał 
kopię tej odpowiedzi do Paryża i Londy- 
nu. Tymczasem uznanie sprawy polskiej 
za wewnętrzną każdego z trzech mocarstw, 
byłoby co do moskiewskich posiadłości 
posunieciem się jeszcze dalej, niż książę 
Gorczakow w przeszłym roku proponował. 
Że Moskwa po upadku powstania istotnie 
w tym duchu postępuje w Polsce, nie u- 
lega watpliwości. Lecz jeśli to czyni opar- 
ta na konwencji z 28. lipea, to Austrja 
jedynie przez ustąpienie ministra, który 
tę konwencję zawierał, mogłaby się zbli- 
żyć i porozumieć z Zachodem. 

Telegram wczorajszy podaje nowy 
plan napoleoński utworzenia włoskiej kon- 
federacji. Plan ten przychylny jest Wło- 
chom, uwzględnia powagę i stanowisko 
papieża, ale wyklucza zupełnie  Austrję 
od konfederacji Nie jest to jednak krok 
nieprzyjażny dla Austrji, gdyż ta centrali- 
styczną ustawa swą sama usunęła się od 
planu kon'ederacji włoskiej, stypulowanej 
w traktacie zurychskim. Przewodniczyłby 
w konfederacji papież, ale przewodziłby 
silniejszy. W kwietniu 1848 roku istniał 
plan podobny i Pius IX. był gotów sta- 
nać na czele konfederacji. Ale wtedy 
Sardynia była małą. przeciwwagę mógł 
jej trzymać Neapol, a państwo papiez- 
kie było obszerniejsze. Wtedy istotnie 
papież mógł się stać głową Włoch. Karol 
Albert odrzucił ten plan, nie chcąc u- 
znać przewodnictwa i przewagi papieża. 
Dzisiaj rzeczy się zmieniły. Proponowa- 
na konfederacja byłaby tylko fikcją, papież 
byłby tylko nominalnym prezydentem 


Rzeszy włoskici, ale król wloski jej isto- 
tną głową. Stosunek byłby podobny jak 
między dawniejszymi ccsarzami rzymski- 
mi a papieżem, z tą różnica. że każdo- 
czesny papież bylby oraz honorowym 
prezydentem rządu włoskiego.  Wątpimy 
aby plan ten był na serjo pomysłany i 
aby w dzisiejszych stosunkach dał się 
wykonać. Wiarygodne wiadomości z lzy- 
mu powtarzają ciągle, iż stolica apo- 
stołlska wobec konwencji z dnia 15. wrze- 
śnią w niczem nie ustapi. 
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Przeglad polityczny. 


Zmiana ministrów w Wiedniu, na którą 
się tak jawnie zanosiło, spełznie podobno na 
niezem. Z najrozmaitszych korespowdencyj dzien- 
nikarskich wybadać można, iż stosunek Austrji 
do Francji znowu jest lepszy, niż był bezpo- 
średnio po zawarciu konwencji francuzko-wło- 
skiej. Dzienniki półurzędowe trancuzkie pracu 
ja niestrudzenie nad uspokojeniem hr. Rechber- 
ga, który też uznał za sluszne, pozostać dalej 
na swej posadzie, a % nim i iuni pp. ministro- 
wie nie widzą już podobno potrzeby zmian. 
Zresztą choćby nawet przyszło do zmiany  mi- 
nistrów, nie *byłaby to zmiana ministerstwa 
i systemu rządów. ct, 

Za osobliwość podajemy, iż na ministra 
spraw zagranicznych w Wiedniu, proponowany 
jest jeneral (Gablenz, wódz z wyprawy jutlandza- 
kiej. W razie przyjecia tej propozycji. Austrja 
i Włochv miałyby jenerałów pierwszymi mini- 
strami. O innych kombinacjach osobistych, ja- 
kich mnóstwo, nie warto wspominać. 

Polepszenie stosunku Austrji z Francją — 
jeźli w ogóle nastąpiło, przypisać należy zape- 
wne podniesieniu przez Napolcona planu konfe- 
derarcji włoskiej. Wątpimy jednak bardzo, aby 
plan ten, wykonany po napoleońsku, z wyłącze- 
niem wszystkich detronizowanych, mógł się 
podobać hr. Rechbergowi. Owszem może on Się 
stać nową trudnością dla hr. Rechberga. bo po- 
stawi mu w innej może formie kwestje uznania 
Włoch teraźniejszych. 

Co dzienniki, nawet demokratyczne paryzkie 
jak Siécle zd. 17. b. m., piszą o „powszechnem 
nawracanin się umysłów monarszych do idei 
kongresu europejskiego, postawionej d. 5. listo- 
pada z. r.,* wydaje się złudzeniem. 


Z Tryestu piszą do Wiener Lloyda d. 16. 
b. m.: „Miasto nasze zostaje właśnie pod swie- 
żem wrażeniem jakie sprawił środek, przez wła- 
dze polityczne użyty przeciw tutejszemu wło- 
skiemu stowarzyszeniu gimnastyków. Stowa- 
rzyszenie to zawiązało się dawniej śród pomy- 
ślnych okoliczności. a z każdyiu dniem powięk- 
szała sie liczba członków. Ostatniego lata przed- 
siębrało to stowarzyszenie kilka wycicezek la- 
dem i woda. które ku powszechnemu zadawo- 
leniu wypadły. Stowarzyszenie to zoryauizówa- 
ne było demokratycznie na wielką stopę, i tak 
bankier jak i rękodzie'nik mógł być jego człon- 
kiem. Od niejakiego czasu wzrosła znacznie 
liczba członków tego stowarzyszema, które 
chociaż z najrozmaitszych żywiołów złożone, 
pozostawało zawsze w dobrych stosunkach z 
rządem. Dyrekcja zwracała na to swoja szcze- 
gólną uwagę ażeby unikać wszelkich nieprzy- 
chylnych rządowi demonstracyj. Tem dziwniej- 
szą rzeczą jest, iż Wys. namiestnietwo wręczy” 
ło wczoraj dyrekcji stowarzyszenia dekret, roz- 
wiązujący je. Motywa nastepujące w tym de- 
krecie przytoczono: 1) ponieważ stowarzysze- 
nie tego lata przy sposobności wycieczki do 
Naghera (w pobliżu Tryestu) pozwoliło sobie 
puszczania ogniów sztucznych i produkcyj 8 
mnastycznych; 2) ponieważ tych samych przy- 
jęmności pozwolono sobie na wycieczce do Ca- 
podistrji, chociaż tym razem za pozwoleniem 
podesty tamtejszego; 3) ponieważ stowarzy- 
szenie bez zwołania zgromadzenia jeneralnego, 
utworzyło sobie chór i orkiestrę muzyczną.” 

Dzienniki wiedeńskie nie mogą pojąć tego 
dekretu. 


Jeszcze pokój z Danią nie zawarty, 
nawet świeże powstają przeszkody, a Prusy 
rozpoczęly już aneksję księztw de jure, ka- 
żąc junkrom laucnburgskim „prosić“, aby ich 
kraj weielono do Prus. Nictylko lauenburgscy, 
ale i szlezwiecy i holsztyńey junkrzy uczynią 
to chętnie. To glosowanie powszechne, ]:rzetlu- 
maczone na język bismarkowski : 

Król Wilhelm utworzył nowy order, dla zdo- 
bywców Dypplu: Dyppler Sturmhkreuz. 


Włochy. Wien. Ab. post przedrukowala artykul 
rzymskiego półurzędowego organu, Corrispon- 
denza di Romu. Artykuł ten rozbiera „strategi- 
czne powody“ przeniesienia stolicy Włoch z Tr- 
rynu do Florencji. Podług Corrispondenza nie 
ma nie niesłuszniejszego jak twierdzenie, iż rząd 
włoski jest bezpieczniejszy we Florencji niż 


Października 
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w Turynie, ponieważ Florencja leży 058 mil wło- 
skieh bliżej jak Turyn od szańcu przędmostowe- 
go austrjackiego w Borgotorte, a rzeki na dro- 
dze do Florencji są nieznaczne, podczas gdy 
Turynu bronić latwiej mogą Adda, Tyezyn i Pad. 
Apeniny jako linia obronna nie maja żadnej 
wartości, i jeżeli raz ich grzbiet zostanie obsa- 
dzony, Florencji dłużej utrzymać niepodobna. 
„Jeżeli Austrjacy obsadzą iwurnę i ujście rze- 
ki Arno, pisze Corrispondenza, natenczas Flo- 
reneja must kapitulować. Linia Apeninów w 
czterech miejscach ma słabe strony, mianowicie 
przez doline Taro, na gościńcu Bettana, w Sea- 
ricolasiuo między Bolonia i Flereneją, i na dro- 
dze między Rimini i Florencją. We Florencji 
nie ma zespolonych twierdz, coby przeszkodziły 
Austrjakom odcięcie Florencji od morza; ażeby 
zaś miasto samo oszańcówać, potrzeba czasu i 
milionów , któremi Piemont nie będzie nigdy 
rozrządzał. W roku 1559 miał już austrjaeki 
korpus przejść Apeniny, obsadzić Toskane i Spe- 
zie, i tym sposobem przed przybyciem 5go korpusu 
francnzkiego pod ks. Napoleonen: zrobić dyweraję 
na prawem skrzydle iraucuskiej armii. Dolina 
Padu już z natury jest usj:osobiona zupelnie na 
plae boju, jak to pokazuje się z teraźniejszych 
i dawniejszych wojen. 2 tego wynika, że Pie- 
mont porzuceniem doliny Padu popełniłby nad- 
zwyczajny błąd strategiczny. Albo nie ma jene- 
rałow w Piemonvie, albo nie mogli oni podo- 
bnej powziąść uchwały.” 

Łatwo odgadnąć, -dokąd organ papieskiego 
rządu zmierza: Z jednej strony ma być tu do- 
wiedzione. iż Austrja w czasie wojny krzy- 
żowej bardzo łatwąl:y miała robotę, a z drugiej 
struny wskazuje, i Wioreneja nawet ze strate- 
sieznych powodów mie jest stosowną na stolice 
Włoch. Jeżeli nezesiedłą ie z Turynu do Fio- 
rencji, myśli sobie Corrispondenze de Roma, 


to będzie to tylko miejseem wypoczynku, a Rzym 


celem. „Ze rzymski organ coś podobnego my- 
Sl — pisze Neue kr. Presse jest rzeczą na- 
turalna ; mniej jednak naturalnem jest, iż urzę- 
dowi Wienec „łbondpust przedrukowuje coś po- 
dobnego, nie dodając ze swej strony żadnej u- 
wagi. Rzymska nieomyiność nie może się prze- 
cież odnosić i do strategicznych nawet eluku- 
bracyj dziennika Corrispondenza !* 


Turcja. Donieśliśmy wczoraj, iż z dygnitarzy 
kościoła wschodniego zebrał się synod w Kon- 
stantynopolu, który zajmuje się sprawą dóbr 
klasztorów mołdowołoskieh. Donieśliśmy rów- 
nież, że synod ten, ażeby zapobiedz dalszemu 
rozszerzaniu się pcgłosek, iż chec za dobra te 
przyjąć wynagrodzenie od księcia Kuzy, wy- 
stosował protest w francuzkim języku i przed- 
łożył go rządowi tureekiemu i konferencji po- 
słów. Protest ten w dosłownem tłumaczeniu 
opiewa: 

„Złośliwe pogłoski, rozszerzane wszędzie, 
usiłują wmówić, iż podpisani skłonni są, wywła- 
szczenie kościoła za wynagrodzeniem, przyrze- 
czonem od księcia Kuzy, przyjąć za podstawę 
do załatwienia kwestji dóbr klasztornych. 

„Podpisani sp:edziewają się. iż Wysoka Por- 
ta iopiekuńeze mocarstwa zasady, któremi kie- 
rowani byli podpisani przy swych oświadeze- 
niach w przeszłym roku, gdy rząd księcia Ku- 
ży po raz pierwszy wynagrodzenie pieniężne 
olinrował, uznaly aż nadto dobrze, iżby potrze- 
ba było dalszego jeszcze motywywania, dla- 
czego podpisani oświadczają powtórnie, iż ko- 
ściół oliurę tę rządu księcia Kuzy uważa jako 
nadzwyczajną urazę, która oprócz tego jest 
szydercezaą więcej jak sam fakt zrabowania 
miejsc świętych, i nigdy nie może on zyskać 
uznania podpisanych. 

„Aby jednakże wyżej wspomniane  złośli- 
we pogłoski, rozszerzane w celu osłabienia sku- 
teczności protokołu z d. 23. maja b. r., nie zy- 
ska'y podstawy, uważają podpisani za swój v- 
bowiążek oświadczyć powtórnie uroezyści* przed 
Wys. Porta i gwaranevjnemi mocarstwami, że 
ich religijne przekonanie i poczucie obowiązków 
nie dozwala im nigdy przystuć na wywłaszeze- 
nie kościoła, ani przyjmować za to jakiekolwiek 
wynagrodzenie. Podpisani mają. zaszezyt itd. 
Konstantynopol 14). (22.) września 1864. Podp.: 
Sofroniusz, patrjsrcha konstantynopolitański, 
Jakób, patrjar ha Aleksandrji. Hieroteusz, 
patrjarcha Antyochii. Cyryl, patrjarcha Jero- 
zolimy. Cyryl, arcybiskup góry Synaju. Ni- 
los, archimandryta i opat ua górze Atos," 

Otóż mamy i wschodnie von possumus i gre- 
cką „Sprawę rzymska.” 


Proces Polaków w Berlinie. 

Posiedzenie piędziesiąle ósme, z dniu 
pazdzicrnisa. 

Po zagajeniu posiedzenia o godzinie 9 prze. 
prezesa Biiehtemanna, odezytują świadee- 
twa prezesa policji Baerensprunga i kil- 
ku innych świadków, dotyczące osoby obżało- 
wanego Artakserkscsa Rekowskiegu. 
które wszystkie przemawiają na jego korzyść. 
przedstawiające go jako ezlowieka spokojnego. 
pracowitego i niemięszającego się do polityki. 
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Przedpłatę przyjmają : 

Bióro Adnunistracji „GAZEJY NARODOWEJ przy 
ulicy Wałowej pod I 285 m ludziaź wszystkie urzęda 
pocztowe anstrjackie. z 

OGLOSZENIA tlnseraty) wszelkiego ruuzaju przyj 
wiują się ża opluty wd Miejsca oLjęt zci wiersza dro 
bnym drukiem 6 centów, oprócz elety słeniav.j 39 
centów za każiłorazowe ulnieszczenin, 

Przedplalę i ogłoszania na calą Francję przyj 
muje jedynie p. Ludwik Płonski w Paryżu. Douło. 
vard du Princo Fuzene 59. 

W Wiedniu pryyjmuje ogłnszenia i prenume aiy 
bióro anonsowe p. Alojzego Oppelika. Wollzeile Nr. 23, 

LISTY wszelkie winny być przesyłane „France r. 
LISTY rekiamacyj ne nieopieczętowane nie ulegają 
frankowaniu. KĘKOPISMA nadsylane du redakcji nie 
zwracają się i będą niszczone, 


| W skutek tego ponawia rzecznik Brachvo 
| gel wniosek o uwolnienie obżałowanego, cze 
prokurator jednakże 


mu się naczelny 
sprzeciwia i przystaje tylko na udzielenie mu ur- 
lopu. jeżli obżalowany wykaże potrzebę tako 
wego. 

Nastepnie wvsłuchują $wiadków w sprawie 
obżałowanego Brodniekiego. mianowicie 
strażnika granicznego Berendta i dawniej: 
szego rządzcę gospodarczego u p. Brodniekie- 

| go, niejakiego W rucka. Zeznania ich sa ma 
łoważne. Rzecznik Lisiecki wnosi o uwolnie- 
nie obżałowanego, rzecznik Brachvogel 
stawia ten sam wniosek co do obżałowanych 
Malczewskiego i Krasickiego. P. A- 
dłung sprzeciwia się wnioskom, ponieważ ob- 
żalowani brali udział w wyprawie ruchocińskiej, 
kwestja zaś czy udział w tejże wyprawie jest 
karygodnym, nie może być uchwałą tymczaso- 
wą, lecz dopiero uchwałą końcową stanowczo 
rozstrzyguiętą. Rzecznik Holthoff ponawia 
wniosek, raz już przez sąd odrzucony, o uwol- 
nienie obżałowanego Kierskiego, który za- 
mierzał wprawdzie wziąć udział w wyprawie, 
ale zamiaru tego nie wykonał, ponieważ tym- 
czasem wyprawę rozbito. 

W sprawie obżałowanego Mittelstadta 
powołany świadek, znany obywatel p. Głuszko- 
wski, który jak wiadomo z oskarzenia, wzbra- 
niał się opłacać podatki narodowe i przez 
rząd skazany został na karę, oświadcza, iż 
przybył doń razu pewnego nieznajomy młody 
człowiek, który żądał 50 talarów składki na 
cele patrjotyczne. Świadek, jak się samo przez 
się rozumie. dalekim był od wvpiacenia żąda- 
nej kwoty. Następnie otrzymał list, przypisy- 
wany p. Mittelstidtowi, który przecież osobi- 
ście nigdy znim otej kwestji nie mówil. Później 
przysłano mu pocztą rozporządzenie Rządu na- 
rodowego, ale bynajmniej go to nie spowodo- 
wało do zapłacenia składki. Znawcy pisma 
Seegeli Eckert. nieświadomi języka pol- 
skiego, zaręczają, że karteczka, znaleziona u pa- 
ua Głuszkowskiego, której treść podaliśmy, pi- 
sana jest ręką obżałowanego Mittelstadta. Tym- 
czasem znawcy panowie Kąkiel i Wiśnie- 
wsśki udowadniają, że twierdzenia takowego 
stanowczo żadną miarą postawić nie można. Rze- 
cznik Holthoff wnosi zatem o uwolnienie ob- 
żałowanego, czemu A dlung także sie sprzeciwia. 
(o do raportów, przypisywanych hr. Konstan- 
temu Buińskiemu, zachodzi także sprze- 
czka pomiędzy znawcami; jedni twierdzą. że 
owe raporta pisane są ręką pana Bnińskiego, 
drudzy utrzymują przeciwnie. Rzecznik Í o- 
wald wnosi, aby pozwolono obżałowanemu na 
2 tygodnie udać się do dóbr za kaucją. Fan 
Adlung odpowiada, że na uwolnienie zupcine 
obżałowanego, który już ma pozwolenie mie- 
szkania w mieście na wolnej stopie, zgodzić się 
nie może, pozwala przecież na udzielenie mu 
urlopu. W czasie pauzy sąd uchwala. aby 
wszystkie wnioski o uwolnienie odrzucić, nato- 
miast zezwolić na udzielenie urlopu obżałowa- 
nym Rekowskiemu i Bnińskiemu w 
razie gdy postawią o to wniosek pisemny. 

Słuchają następnie landrata pleszewskiego, 
Gregoroviusa, eo do skryptu, przypisy- 
wanego jenerłowi Taczanowskiemu, któ- 
ry ma być porównany z innyin dokumentem, 
znalezionym pomiędzy papierami Działyńskiego, 
a w którym ustęp końcowy służy jako dowód, 
vskiwzajacy Władysława Niegolewskiego. Rze- 
cznik Elven protestuje przeciw temu i wnosi, 
aby odstąpiono od porównywania przez zna- 
wców obydwóch skryptów. Sąd uchwala, aby 
odebrać od laudrata Gregoroviusa przysięgę i 
wysłuchać zdanie znawców. późniejszej prze- 
ciecz uchwale pozostawić rozstrzygnięcie ważności 
owego dowodu. Na zapytanie pana dr. Niego- 
| wskiego oświadcza landrat Gregorovius, że 
w pobliżu dóbr Taczanowskiego mieszka brat ob- 
żalowanego, Kazimierz Niegolewski, i że po- 
kilkakrotnie pismo jenerałowej Taczanowskiej, 
która zwykle korespondencję męża swego pro- 
wadziła, wziął przez omyłkę za pismo własno: 
ręczne jenerala. 

Rzecznik Janecki wnosi o uwolnienie ub- 
Zalowanego Jaekowskiego, a cvent, udziele- 
nie mu urlopu do 1. listopada, czemu p. Ad- 
tung się sprzeciwia. 

Następuje badanie obżałowanych, probosz- 
czna ks. dr. Wincentego Cichowskiegyo z 
Bro:lnicy (43 lat) i rymarza Józefa Banaszaka 
(25 lat), takoż z Brodniey, oskarzonyc o wspie- 
runie ochotników. 

Oskarzenie twierdzi, że w powiecie śrem- 
skim agitacja rewolucyjna jako jedno z głó- 
wanych siedlisk obrała sobie dobra p. Każmie- 
rza Chłapowskiego -- syna jenerała — Brodni- 
cę i przyległe folwarki. Tutaj, wedle oskarze- 
nia, trwała bezustannie fabryka przyrządów wo- 
jennyeł. Obżałowany Banaszak miał po- 
| między innemi dostawić 100 sztuk pendentów 
do pałaszy, 100 sztuk kutasów do pałaszy. 100 
kieszonek do nabojów i BU rzemieni dv przy- 
mocowania rewolwerów, które to przedmioty 


znaleziono później na polu, Bależącen do pro- 
bostwa w Brodniev. Prócz tego zgromadzali się 
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po dwakroć w dobrach p. Chłapowskiego, w 
wrześniu i w październiku r. z. ochotnicy. Oska- 
rzenie mieni proboszcza ks. Cichowskiego 
pełnomocnikiem p. Chłapowskiego i oskarza go, 
że ochotnicy zgromadzali się z jego wiedzą. 
Obżałowany ks. Cichowski zaprzecza, aby 
był pełnomocnikiem p. Chłapowskiego, z któ- 
rym go jako patronem kościoła wiązały natu- 
ralnie bliższe stosunki. Zeznania świadków są 
fałszywe. Włóczęgów podobnych nie przyj- 
mowano w Brodnicy i mszcząc Się, „podpalili 
oni wieś te. Na świadectwach takich ludzi 
niepodobna polegać. Przyrządów żadnych u 
Banaszka on nie zamawiał i przedmioty te 
znaleziono nie na roli, do probostwa należącej, 
ale na gruncie dworskim. Obżałowany Bana- 
szak przyznaje, że wykonał powyżej wymie- 
nione przedmioty, które zamówił u niego ja- 
kiš pan nieznajomy, dobrą mu ofiarując zapła- 
tę. Że zaś początkuje dopiero w rzemiośle, 
rzeto pracy tej się podjął. Przedmioty te u- 
ończywszy ukrył porówno z podstarościm w 
Brodnicy pod mostem na polu, aby mu ich nie 
zabrano, ponieważ nie były zapłacone. Na za- 
pytanie prezesa oświadcza obżałowany, że 
przedmioty te ukrył przed żandarmami i woj- 
skiem pruskiem. 
W sprawie obydwóch obżałowanych wysłu- 
chani będą jutro świadkowie. a 
Sąd uchwala. aby wniosek o uwolnienie 
Maksymiliana Jackowskiego odrzucić. 
Koniec posiedzenia o godzinie 3. Najbliż- 
sze posiedzenie jutro we wtorek o godz. 9. 


—— e aa 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Lwów 20. pazdziernika. 


(R, Artykuł wstępny, któryście umieścili 
przed tygodniem wtym przedmiocie, zwrócił na 
siebie uwagę powszechną. Zarejestrowała go naj- 
przód Krak. Ztg., powtórzył następnie Czas, a 
dziś spotykam się z echem w jego w dzienni- 
kach wiedeńskich i w Gazecie Lwowskiej. Bot- 
schafter ministerjalny wspomina o nim ironicznie, 


dnosząc, iż wedle zdania Gazety Narodowej 


raj nasz nie ma pożytku z naturalnego pod tym 

względem bogactwa swego. lecz wyzyskują go 
„obcy, pod którymi rozumie Gazeta Narodowa 
także przedsiębiorców wiedeńskich.* Na zarzut 
ten nie odpowiemy ani słowa, bo tyka wido- 
eznie rzeczy, które nie należą do niniejszego 
przedmiotu. 

Natomiast rozumowania tutejszej gazety u- 
rzędowej z dnia wczorajszego, nie mogę zosta- 
wić bez odpowiedzi, pod jednym nasamprzód 
względem, gdyż o głównej sprawie pomówicie 


zapewne Sami lub wasz kompetentny kore- 
spondent. Gazela Lwowska przyznaje słu- 
szność zupełną korespondentowi waszemu co 


do opłakanego gospodarowania produkcją na- 
naftowa u nas, i czuje zarówno z nim potrzebę 
zaradzenia temu, lecz nie zgadza się w wyborze 


środków do tego. Czytelnicy pamiętają, że ko- 
respondent proponował, aby dla podniesie- 
nie ważnej tej gałęzi przemysłu krajowego u- 
tworzyło się towarzystwo krajowe z funduszem 
dwu milionów złr., które wziąwszy w rękę racjo- 
nalnie i systematycznie wydobywanie, rafinowa- 
nie i sprzedaż nafty w całym kraju, przeszko- 
dzićby temu mogło, ażeby nafta galieyjska nie 
przechodziła po liehej cenie w ręce obeokrajo- 
wych spekulantów, a kraj nasz nie stawał się 
znowu dojną krową dla obeych przedsiębiorców. 
Otóż z tą propozycją nie może się zgodzić Ga- 
zeta Lwowska, bo najprzód utworzenie towa- 
rzystwa takiego jest podług jej zdania „czystą 
utopia, gdzież bowiem w Galicji przy powsze- 
chnym braku kapitałów zebrać się może spółka 
z dwumilionowym funduszem? O tem myśleć na- 
wet nie można!" 

Dziwię sie moeno temu twierdzeniu. Przed 
trzema miesiącami, jeźli się nie mylę, ta sa- 
ma gazeta umieściła trzy obszerne artyku- 
ły, nie o nafcie wprawdzie, ale o potrzebie 
banku rolniczego dla Galicji, i proponowała w 
tym celu utworzenie towarzystwa „krajowego* 
na akcje, z funduszem także milionowym, któ- 
reby dostarczyło gospodarzom naszym taniego 
kredytu. O artykułach tych nie wspomniały nie 
dzienniki krajowe, chociaż traktowały one przed- 
miot, dla kraju naszego najżywotniejszy, a 
nie wspomniały nie dlatego, iżby uważały pro- 
pozycje takiego bankn akcyjnego za utopię, 
ale poprostu z tej przyczyny, iż podniesienie 
tej kwestji przez Gazetę Lwowską, wyglądało na 
chęć robienia apetytu głodnemu. Sprawa banku 
rolniczego dla Galicji agituje się bowiem bezo- 
wocnie od lat dziewięciu i rozbija się „nietyl- 
ko“, a właściwie „nie“ o brak kapitałów w kra- 
ju. Jeżeli więc przed trzema miesiącami pro- 
jekt milionowego towarzystwa dla Gazety Lw. 
nie był utopią i ona nietylko myślała o nim, 
ale i pisała , to nie widzę powodu rozumne- 
go, dla czegoby nie można myśleć o zawiąza- 
niu podobnego towarzystwa teraz, a nawet o 
bezzwłocznem wprowadzeniu jego w życie, zwła- 
szcza że towarzystwo przemysłowe biorąc sobie 
za przedmiot swych operacyj rzecz tak doraźnie 
intrainą jak nafta, ma absolutną pewność zwa- 
bienia kapitałów zagranicznych, które wobec 
teraźniejszego ruchu przemysłowego i giełdowe- 
go nie chcą przyjść w pomoc kredytowi rolni- 
czemu, ograniczonemu małemi stosunkowo i po- 
wołlnemi zyskami. : 

Na dowód, że w kraju naszym, choć tak 
biednym ze względu na przemysł rolniczy, są 
kapitały ruchome, które z wielką ochotą przy- 
łączyłyby się do przedsiębiorstwa proponowa- 
nego przez waszego korespondenta, wzywam 
redakcję Gazety Lwowskiej, aby się udała do 
wada | „Filii ięjeńskiego zakładu Be” 

"1 zapytała jej jak wysokie samy wpły- 
nęły do niej od d. Wa m., > od kiedy a ARA 
szych dziennikach pojawił sie i 

y mszach pojawił się inserat o wyda- 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. pażdziernika 1864. 


waniu „asygnacyj kasowych.“ Jeżeli zaś zechce 
mi wierzyć , to jej powiem, że w pierwszym 
tygodniu, kiedy filia rzeczona zaczęła operację 
z asygnacjami procentowanemi, zarzucono ją 
formalnie pieniądzmi, tak, że na razie nie wie- 
działa, co począć z tą gotówką, i w miejscu 
nie umiała nawet lokować tych kapitałów, lecz 
dostarczyła ich zaraz Wiedniowi, aby zarobić 
przynajmniej procent, obiecany właścicielom a- 
sygnat. 

Zarzucić można, iż kapitał, postawiony tym 
sposobem do dyspozycji zakładu kredytowego, 
może być każdej chwili wydobytym, że ma ru- 
chomość większą niżby ją miał, będąc włożony 
w wielkie przedsiębiorstwo naftowe. Na to od- 
powiadamy, że akcje stowarzyszenia naftowe- 
go miałyby nierównie większą ruchomość i wzię- 
tość niż asygnacje kasowe, bo prócz procentu 
i dywidendy mogłyby mieć kurs giełdowy. 

Zreszią proszę spytać tejże filii wiedeńskiej 
zakładu kredytowego, ile procentów wypłaca 
od akcyj kolei krakowsko-Iwowskiej, znajdują- 
cych się w krau?* Jesteśmy pewni, że same 
te procenta pokryłyby stopniowo — jakto się 
zwykle dzieje przy towarzystwach akcyjnych— 
potrzebę kapitałową towarzystwa naftowego. 
Widzi więc gazeta urzędowa, że nie masz przy- 
czyny patrzeć na rzeczy tak czarno jak ona, 
ani suszyć sobie głowy o kapitały, ani uciekać 
się — jak to czyni Gazeta Lwowska, do wnio- 
sku, aby naftę zrobić regalem górniczym, pod- 
czas gdy zbiorowe proźby i przestawienia sej- 
mowe właśnie usunęły naftę z pod regalu, dla 
pożytku kraju. 


Zurych 16. października. 


(A. Łab) Wczoraj o godzinie 5tej zrana, 
Polacy, zamieszkali w Zurychu i okolicy w li- 
czbie 150, ruszyliśmy pociągiem do Solury, w 
celu świątecznego obchodzenia tamże na grobie 
największego z bohaterów naszych, Tadeusza 
Kościuszki, rocznicy śmierci jego. Postanowi- 
liśmy pamiątkowy dzień 15. października, św. 
Jadwigi, tak uroczyście uświęcić, ile to na tu- 
łactwie jest możliwem. 

Po ezterogodzinnej jeździe zostaliśmy przy- 
witani na dworcu w Śolurze przez Szwajcarów 
iPolaków, zgromadzonych z różnych kantonów; 
itak w liczbie do 300 osób z oznaką żałoby 
na lewem ramieniu, trójkolorową kokardą na 
piersiach i z sztandarem na czele, za którym 
postępowały nasze ziomkinie, przy odgłosie mar- 
szu pogrzebowego, udaliśmy się w porządku 
wojskowym do kościółka w Zuchwyl, w pobliżu 
Solury, okolonego cmentarzem, którego najwspa- 
nialszą ozdobą — grób i skromny pomnik ś.p. 
Tadeusza. 

Zebrani w kościółku małym, nbożuchnym, 
przy nabożeństwie, odprawianem przez pięciu 
naszych kapłanów, uroczystością chwili przejęci, 
przenieśliśmy się myślą do cichych rodzinnych 
świątyń naszych, a gdy z zbolałych piersi drzą- 
comi ud wźruszenla tony ZaLrzuiała pieśli na- 
sza, oczy wszystkich przytomnych zalały się 
łzami, łkania i gorące westchnienia towarzyszy- 
ły tej modlitwie sierot. — Wyszedłszy z ko- 
šcioła otoczyliśmy pomnik, uwieńczony i ubra- 
ny w kwiaty przez poczciwe Szwajcarki; na 
nim zawiesiliśmy wieniec dębowy, przywieziony 
z Zurychu, a po Requiescat in paee i cichej mo- 
dlitwie zanuciliśmy chorał. Po nim przemówił 
w języku niemieckim dr. Kamiński. Oddawszy 
cześć zmarłemu, zwróciwszy się do Szwajcarów, 
przeszedł życie jego, dowiódł że Kościuszko żyjąc 
i umierając dla kraju, nie mógł wiązać jego przy- 
szłości z swojem życiem, że nie wyrzekł zna- 
nych słów, wkładanych mu w usta i t. d. Od- 
słoniwszy wszystkie nieszczęścia kraju, podzię- 
kował Szwajcarom za ich gościnność. 

Po Kamińskim zabrał głos pan Vigier, prze- 
łożony kantonu solurskiego, i niejako odpowia- 
dając mu, wyrzekł, że gościnność szwajcarska, 
jakiej doznajemy, to nie współczucie dla nie- 
szczęśliwych, lecz oddanie czci zasłudze i obo- 
wiązek Szwajearów dla ludzi, tą samą co oni 
przejętych ideą. Co do obchodzenia uroczy- 
stości, podniósł stanowisko Tadeusza Kościuszki 
jako bohatera i męża stanu wobec Polski, Ame- 
ryki i całego świata; że Szwajcarja, a osobliwie 
Solura, wielbi w nim swego przyjaciela, dobro- 
czyńeę i najszlachetniejszego człowieka; że z 
grobu jego dochodzi ożywcze tchnienie pocie- 
chy i wiary w lepszą przyszłość i w to, ża ka- 
żda praca uczciwa i święta doczeka się owocu. 
Zakończył, podając w imieniu Szwajearów rękę 
obecnym Polakom wykrzykiem legionów. 

Powracając w wyżej opisanym porządku, 
weszliśmy do koszar polskich, by skromną bie- 
siadą uraczyć Szwajearów i posilić siebie. Oby- 
watel Skoraczewski, delegat komisji szwajcar- 
sko-polskiej w Solurze, przywitał gości i zapro- 
sił na obiad, podczas którego zabrał głos ob. 
Habicht, powtórzył znaczenie obchodzonej pa- 
miątki, ocenił przymioty nieboszczyka i zakoń- 
czył tvastem na cześć kantonu i miasta Solury. 

Ze strony Szwajcarów przemówił członek 
rządu Solury, półkownik Jecker. W mowie 
swej, pelnej uczucia i rozumu, wykazywał na 
czem jedynie polegać winny nadzieje nasze i 
zakończył, że naszym pierwszym i głównym o- 
bowiązkiem jest zgoda i jedność. Mowę jego 
przyjęto z zapałem.! 

Po nim mówił bankier Bruner; opowiadał 
o ostatnich chwilach Kościuszki, którego jako 
dziecko ośmioletnie znał i pamięta. Bohater 
nasz kochał dzieci, otaczał się niemi i pieścił 
je, był dobroczyńcą biednych, codziennie uda- 
wał się konno w uboższe części miasta, a mie- 
szkańców ich wspierał radą, datkiem i pomocą 
lekarską. — Ob. Kamiński uzupełnił niektóre 
szczegóły o prywatnem życiu Kościuszki, i wniósł 
toast na cześć rodziny Zeltnerów, u której Ko- 
ściuszko mieszkał, 

Obywatel Gniewosz, wynosząc gościnność 
szwajcarską, która się wobec nas tak czynnie 
objawia, zapewniając, że kiedys zbudujemy na 


ziemi naszej pomnik, który od pokolenia do 
pokolenia przekazywać będzie obowiązki miło- 
ści bratniej, jaką w złej i dobrej doli winniśmy 
dzielnym i szlachetnym Szwajcarom, zakończył 
toastem na cześć całej Szwajcarji. — Dalej 
wniesiono toast na cześć kobiet i komendanta 
Waldera. 

Pani Brener, znana autorka pism o Kościu- 
szce, wniosła toast na cześć obywatela szwaj- 
carskiego, jen. Langiewicza, i wszystkich Pola- 
ków i Polek, obowiązki swe spełniających. Bra- 
terską tę ucztę z Szwajcarami zakończył ob. 
Dunin historycznym staropolskim toastem : „Ko- 
chajmy się." 

Podczas uezty zdjeto ze ściany portret 
Kościuszki, malowany przed jego śmiercią, 
własność p. Brunera, któremu, podając go sobie 
z rąk do rąk, każdy mógł się przypatrzeć. 
Pan Bruner zezwolił na zdjęcie fotografii z te- 
go mało znanego obrazu, przedstawiającego u- 
kochanego wodza z pod Racławic w ostatnich 
chwilach jego życia. Wszyscy przytomni zapi- 
saliśmy się do księgi, założonej od dawna dla 
przechowania nazwisk zwidzających pomnik 
Kościuszki w Solurze. Po skończonej uczcie, 
którą gościnność szwajcarska 6 wiele nad pro- 
gram nasz wyposażyła, zwidziliśmy mieszkanie 
Kościuszki, będące w posiadaniu Angielek. Ko- 
tara w sypialni, miejsce gdzie stało łóżko i por- 
tret, oto wszystko eo pozostało po naszym bo- 
haterze. 

W arsenale kantonowym oglądaliśmy prze- 
chowywane siodło Kościuszki i niektóre pamiątki, 
przechowywane n pana Amieta, z którego ojcem 
Kościuszko żył w przyjaźni, mianowicie testa- 
ment i akt uwłaszczenia poddanych jego w 
Sniechowicach. 

Jako dar otrzymał każdy z nas od p. F. 
Walsera, Szwajcara , litografię, przedstawiają- 
cą wojowników z powstania 1831 r., oddają- 
cych cześć Kościuszce przy jego pomniku w 
Zuchwył 1. kwietnia 1832 r. 

Wspomnieć tu należy o starym Żołnierzu, 
zanoszącym się od płaczu podczas nabożeństwa. 
Jestto żołnierz, który służył w legionach pol- 
skich Dabrowskiegoi pomimo tak dawnego cza- 
su mówić po polsku nie zapomniał, a nas jako 
braci witał i żegnał. 

O godzinie 5. po południu odprowadzeni na 
dworzec kolei żelaznej, po serdecznem poże- 
gnaniu odjechaliśmy do Zurychu, uwożąc na 
długo miłe i rzewne wspomnienie tej drogiej 
nam nroczystości. 

Odnośnie do mego przedostatniego listu do- 
daję, że na prośbę księży polskich, pozwolił tu- 
tejszy proboszez zacny na odprawianie mszy 
św. w niedziele i święta po godzinie 10., z cze- 
go też od dnia 9. b. m. korzystamy, zgroma- 
dzając się wszyscy i słuchając słowa Bożego 
w ojczystym języku. — Młodzież nasza wzięła 
się do nauki i pracuje wytrwale, ucząc się ob- 
cych języków. Za wstawieniem się tutejszej 
szwajearsko-polskiej komisji, za potwierdzeniem 
przez nią tożsamości osób proszących i odby- 
tych nauk, których często przez brak potrzebnych 
świadetw udowodnić niepodobna — przyjeła dy- 
rekcja tutejszej politechniki przeszło 20 Polaków 
do rozmaitych wydziałów z uwolnieniem od 
przepisanych wpłat wpisowych. 

Szkoła politechniczna tutejsza ma ustaloną 
sławę i znakomitych profesorów ; jest więe na- 
dzieja że młodzież nasza przy wytrwałości nie 
małe z niej dla siebie ikraju odniesie korzyści. 

Jan Furrer, o którego zbrodni doniosłem, 
wyrokiem sądu wyższego uwolniony vd kary 
śmierci, ułaskawiony na dożywotne ciężkie wię- 
zienie. 


Liemie polskie. 


Warszawa. Korespondent warszawski Po- 
senerki donosi w liście z d. 18. b. m.: 

„Linia drogi żelaznej ztąd do Brześcia litew 
skiego została w Petersburgu zatwierdzona; ro- 
boty przygotowawcze mają przez zimę tak da- 
lece postąpić, że na przyszłą wiosnę sama bu- 
dowa szybko pójdzie. Bankier Kronenberg zo- 
stał upoważniony do wypuszczenia akcyj na ca- 
łą sumę kosztów, licząc po 58.000 rs. za wior- 
stę, za którą to sumę rząd gwarantuje 5*/,. 
Amortyzacja ma nastapić w srebrze i wypłata 
mieć będzie miejsce w Berlinie, Paryżu i Lon- 
dynie. Do roku 1869 ma być ukończona cała 
przestrzeń tej drogi żelaznej. Dla handlu w o- 
gólności, droga ta mieć będzie bez wątpienia 
wielkie znaczenic. Jednym z głównych jej sku- 
tków będzie przywożenie mąki z Moskwy na 
tutejsze targi.“ 

Doniesienie to powtórzył Dziennik Warsza- 
wski, nosi więc cechę urzędową. Kolej ta że- 
lazna może Kongresówce przynieść jedynie 
wówczas korzyść, gdyby g'ód w niej i na Wo- 
łyniu wybuchnał — zresztą należy ona do ro- 
dzaju tych środków, jakie w innym względzie 
zaprowadzają Milutyn i kniaź Czerkaski. Li- 
niafwarszawsko-lubelska do Uściługa jest potrze- 
bną tak dla Kongresówki jak i Wołynia — i 
dla tego nie otrzymała koncesji. 

Ze łzami w oczach Pawliszczew kazał u- 
mieścić w swoim Dzienniku Warszawskim z d. 
17. października wiadomość następującą: 

„W tych dniach opuścił Warszawę p. Sal- 
wian Jakubowski, były administrator loterji Kró- 
lestwa i zarazem bankier, mający rozległe prze- 
mysłowe stosunki. Raptowny, i o ile się zdaje 
niepowrotny wyjazd jego, poprzedzony tajemni- 
czemi działaniami i cesjami, mocno zaniepokoił 
niektóre domy handlowe, oraz okropnie zasmu- 
cił wiele rodzin, których ufność Jakubowski 
uzurpowaną sumiennością zjednać umiał i ich 
kapitały, z ujmą potrzeb życia zaoszczędzone, 
do operacyj swych na weksle poprzyjmował.* 

Ten Jakubowski należał do głównyel ajen- 
tów rządu moskiewskiego. Zasłynął on z o- 
szustwa, które popełnił przy tak zwanej lo- 
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terji brylantowej. Mimo tej sprawki udał się 
do niego Berg w zeszłym roku, aby zakazaną 
przez rząd narodowy loterję wziął w swoje 
ręce. Upadła więc jedna z niezabuwiennych pod- 
pór Milutynów i Czerkaskich! 

W kołach moskiewskich zamierzają prócz 
dziennika, redagowanego w języku moskiew- 
skim, założyć dwa inne, z których jeden prze- 
znaczony dla starozakonnych ma wychodzić w 
języku hebrajskim, drugi zaś dla zamieszkałych 
w Warszawie Francuzów w francuskim. Ma to do- 
konać do reszty rozdziału narodu polskiego napięć 
rozmaitych szczepów, wedle programu. którego 
wyrazem są ukazy o wychowaniu publicznem 
w królestwie Polskiem. 

Dowiadujemy się, donosi Czas z d. 19. bm., 
o wyjściu postanowienia, znoszącego prawo pro- 
pinacyjne w królestwie Polskiem, przywiązane 
dotąd do własności dominialnej czyli dworskiej. 
Wiadomo już czytelnikom, że od 1. lipca r. b. 
nałożony został w Królestwie nowy podatek 
od propinacji według liczby dymów we wsi; 
nowe zaś postanowienie znosi od d. 1. lipca r. 
1865 prawo propinacyjne dworów, a stanowi, 
że prawo propinacji tak we własności dworskiej 
jak i gminnej wypuszczone zostanie drogą licy- 
tacji w dzierżawę; dochód zaś z tejże podzie- 
lony będzie między dwór i gminę, a to według 
dymów, a nie według obszerności ziemi posia- 
danej. — Donoszą także, że zawieszone i 
zniesione zostały wszełkie egzekucje z tytułu 
należytości dworowi od włościan, jakikolwiekby 
charakter miała ta należytość. 


Kronika. 


Wykaz 
prawomocnych wyroków c. k, sądów wojennych we Lwo- 
wie, Samborze, Stanisławowie, Złoczowie, Nowym Sączu, 
Przemysłu, Rzeszowie, Tarnowie, Tarnopolu i Krakowie, 
zapadłych w miesiącu wrześniu 1864. 
(Ciąg dalszy), 
1 C. k. sąd wojenny w Krakowie. 
(Dokończenie.) 
Za zbrodnie buntu Į. 344. 

55. Sehasijan Kubicz, 45 l, kmieć z Maniowa, z 
policzeniem 5-miesięcznego aresztu śledczego za karę, je- 
szcze na 4 miesiące ciężkiego więzienia, Zaostrzonego 2- 
razowym postem w każdym tygodniu, — 56. Antoni B i: 
liński, 34 l, kmieć i przysiężny z Maniowa, prócz po. 
liczonego za karę 5-miesięznego aresztu śledczego jeszcze 
na 3 miesiące ciężkiego więzienia, zaostrzonego 2-razo- 
wym postem w każdym tygodni1. — 57, Józef Bator, 
52 l., kmieć z Maniowa, na 3 miesiące ciężkiego więzie- 
nia, zaostrzonego ?-razowym postem w każdym tygodniu, — 
58. Marcin Ruśsniakiewicz, 40 l., kmieć z Maniowa. 
59. Maciej Podlipny, 37 L., kmiećz Maniowa, i 60. Woj- 
ciech Goździak, 40 l., każdy na 2 miesiące ciężkiego 
więzienia, ząostrzonego 2-razowym postem w każdym ty- 
godniu. — 61. Tomasz Kowalczyk, 26 L, kmieć z Ma- 
niowa, 62. Jan Majkowicz, 28 L, kmieć z Maniowa, i 
63. Jan Backo, 54 l, kmieć, z Hoky w Węgrzach, za- 
mieszkały w Maniowie, każdy na 2 miesiące ciężkiego 
więzienia, zaostrzonegu 2-razowym postem w każdym ty- 
godniu, — 64. Michał Puchlewski, 40 l, kmieć z 
Maniowa, 65. Antoni Haga wski, 22 l, z Maniowa, 66. 
Gabrjel Plewa, 24 I., kmieć z Maniowa, 67. Jun Kle 
pacz, 43 l., kmieć z Maniowa, 68. Wincenty Hago- 


wski, uriopnik,28 l., z Maniowa, 69, Jan Szewczyk 


63 L, kmieć z Maniowa, 70, Tomasz Klapacz, 39 1, 
kmieć z Maniowa, 11. Jan Ha gowski, 50 lL, kmiec * 
Waniowa, wszyscy 8 uwolnieni z braku dowodów. 


Za zbrodnię udzielaniu pomocy. 

12 Rudolf Obręski, z Książa Wielkiego w króle- 
stwie Połskiem, 45 |, bez zatrudnienia, prócz policzonego 
za karę I-miesięcznego aresziu śledczego jeszcze na l mie- 
siąc więzienia. 


Zu przestępstwu przeciw publicznej spokojności i porządko* 
wi g. 556 
13, Igoacy Felsikiewicz, 19 i., ob. łac., stanu 
wolnego, dozorca straży finansowej z Andrychowa, uznany 
za niewinnego. 


Za przestępstwa przeciw publicznym zarządzeniom 
8. 569. 

74. Bartlomiej Mogiła, 57 L, ob. łac,, kmieć z 
Brzyskowic, na ł4 dni aresztu w sztokhauzie. — 75, Abe 
Band, 45 I, izraelita, żonaty, wyrobnik, z Krakowa, na 
I miesiąc aresztu w sztokhauzie, w drodze łaski kara zni- 
żona na 8 dni. — 76. Antoni Mosurski, 27 |.„ob laces 
stanu wolnego, czeladnik rzeżnicki, z Pokani, l. miesięczny 
areszt śledczy policzony za karę, — 77, Antoni Ga dula» 
25 l., kmioć z Lanckorony, na 8 dni aresztu w sztokhau- 
zie, zaosirzonego Ż2-razowym posiein. — 78. Jerzy Kna- 
pik, 32 L, wyrobnik z Płaczy, 14-dniowy areszt śledczy 
policzony za karę. — 79, Franciszek Hintoń, 32 l, wy: 
robnik z Jadownik, na 8 dni aresztu w szlokhautie, zao- 
sirzonego 2-razowym postem. — 80. Jadwiga R uśn:a- 
kiewiczowa, z Maniowa, 48 |., wlościanka, na 8 dni 
aresztu w szlokhauzie. — 81. Antoni Kurkiewicz, z 
Krakowa, 40 l, wyrobnik, obciążony zbrodnią ciężkiego 
obrażenia ciąla i przestępstwem przeciw moralności pu- 
blicznej, prócz policzonego za karę 2-miesięcznego aro- 
sżlu śledczego na 4 miesiące ciężkiego więzienia zaostrzo- 
nego 3-razowym poslem w każdym tygodniu, — 82, Mi- 
chał Jarosihski, z Chrzanowa, 26 l., traktjernik, n- 
wolniony z braku dowodów. — 83. Wincenty Podsa- 
da, wyrobnik z Jadownik mokrych, 34 L, na 2 dni are- 
szlu. — 84. Julianna Mitkowska. żona kmiecia z Wie. 
trychowie pod Radłowem, 25 l., na 24 godzin aresztu, 


Zu przekroczenie obwieszczeń z 28 lutego 1864, 

85. Wawrzyniec Wiasikiewi cz, kmieć, z Wiśni. 
cza, 17 lat, prócz utraty broni i amunicji na 1 dzień a- 
resztu. — 86. Dawid Weigel, pensjonowany leśniczy 
kameralny, 90 lat, prócz utraty broni i amunicji na I 
dzień aresztu, — 87, Jan Gniewiński, właściciel dóbr, 
z Wokowic, 59 lat, uznany za niewinnego. — 88, Jan 
Czypczynski, z Strzyżowa, 21 lat, kmieć, prócz utra- 
ty broni, na l4 dni areszt w Sztokhauzie, — 89, Jan 
Burnus, z Gruszowic, 29 lat, służący, prócz utraty strzel- 
by na 8 dni aresztu w sztokhauzie,— 90, Maciej Janos, 
z Porąbki, 45 lat, kmieć, prócz utraty broni, na 8 dni a- 
resztu w sztokhauzie. — 9I. Stanisław Jagielski, z 
Krakowa, 34 lat, właściciel dóbr, prócz utraty broni na 
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karę pieniężną w kwocie 5 zł, lub dwa dni aresztu w 
sziokhauzie, w drodze łaski kara darowana, — 92 Rudolf 
Pawluszkiewicz, kramarz, 35 lat, z Żywca prócz 
utraty amunicji, na karę pieniężną w kwocie 5 zł. — 93. 
Józef Balicki, z Niepołomic, 51 lat, dzierzawca dóbr, 
prócz ulraty broni, na karę pieniężną w kwocie 25 zł. lub 
8 dni aresztu u profosa, w drodze iaski kara darowa- 
na. — 94. Błażej Bogusz, 37 lat, kmieć, z Borzęczyna, 
prócz utraty broni na 8 dni aresztu w sztokhauzie, Zao- 
strzonego |-razowym postem. — 95. Józef Targosz, 
19 lat, kmieć, 2 Jaszczowy, prócz utraty broni na 8 dni 
aresztu w sztokhauzie, zoslrzonego 2-razowym postem.— 
96. Leopold Serafiński, 45 lat, ces. król. notarjusz, z 
Dembicy, na karę pieniężną w kwocie 5 zł. — 91. Justy- 
na Bogucka, 49 lat wdowa, fz Krakowa, prócz utraty 
broni, 6 tygodni aresztu śledczego policzono za karę, — 
98. Wiktorja Siechow ska, 28 lat, wdowa, z Krakowa, 
uwolniona z braku dowodów, — 99. Karol Trzeciak, z 
Dombrówki, 45 lat, właściciel dóbr, uwolniony z braku 
dowodów, — 100. Wojciech Krzemiński, kamereivor- 
steher w Wojniczu prócz utraty amunicji na karę pienię- 
ing w kwocie 5 zł, — 10l, Jan Grzesłowski, 46 lat, 
kmieć, z Lścia solnego, prócz utraly amunicji na I dzień 
aresztu — 102, Władysław Dąbski, z Wojnicza, 48 lat, 
prócz utraty amunicji na karę pieniężną w kwocie 15 zł. 
103. Walenty Łopatka, 24 lat, z Wróblowiec, prócz u- 
traty broni na 2 dni aresztu. 
Za przestępsiwo przeitw obwieszczeniu z 29. lutego 1864. 

104, Aniela Smidowicz, 23 lat, obrz. łac., stanu 
wolnego, z Bochni, (zbieranie składek), uwolniona z bra- 
ku dowodów. 

Z c. k. sądu wojennego w Krakowie. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


Proces Polaków w Bernie. 
(Ciąg dalszy.) 


Pr.: Co pana spowodowało kupować 16 worów mą- 
ki? Jan.: Mówiono wtedy powszechnie, że mąka podro- 
żeje. Prez. Czy pozwalają panu stosunki na tak zna- 
czne zakupno? Jan.: Zwykłem zaopalrywać się w zapa- 
sy całoroczne. Kons. Mizera: Nie obawiałeś się p., 
aby się mąka popsuła? Jan. Mąka parowa przechowuje 
się przez kilka lat. Pr.: Znałeś pan cenę mąki? Jan.: 
Mniej więcej. Pr. Znasz pan Bachracha? Jan: Nie, 
Prnk.: Jakze można było przypuszczać, że Bachrach 
wyda panu tyle mąki bez pieniędzy? Jan.: Pisałem mu, 
żeby mi przysłał rachunek. Prezes: Czy pisałeś pan 
tylko ogółem o mąkę, czy oowe 16 worków, które tam 
leżały na składzie, i zkąd pan wiedziałes że u Bachracha 
leży 16 worków mąki? Jan: Nie wiedziałem o tem i pi- 
sałem tylko do Bachracha, aby mi dla domowego użytku 
przysłał 15 do 16 worów mąki. Pr. Dlaczego przedałeś 
Pan jeden worek kowa »wi Hermanowi? J a n.: Myślałem 
bowiem, że otrzymam ł6 worów, a to mi się przecież 
wydawało za wiele, Pr.iPowiedzieles pan żonie Hermana, 
nim pan otrzymałeś mąkę, że musi wziąć ł'⁄4 celnara, 
gdyż lyle jest w jednym worku. Zkąd pan wiedziałeś o 
W okolicach tych pakują zazwyczaj w len 
sposób mąkę. Prok.: Badano pana już raz za oszustwo 
i wtedy pan Eea, że slużysz u hr. Potockiego i 
udasz się niebawem do Krzeszowic, Jakim sposobem mo- 
gles pan uczynić to zeznanie? Jan.: Bylem tego prze- 
kopania, gdyż ów pan z szpieruteim powiedział mi w Wie 
dniu, że mię weżmie za rewidenta do swych dóbr a wie- 
działem, że w Krzeszowicach znajduje się administracja 
dóbr Potockiego. P r.: Zdaje się, iż ten Potocki jest osobą 
zmyśloną. Jan.: Wierzę sam teraz, że ów pan przybrał 
fałszywe nazwisko, kiedy bowiem byłem w Krzeszowicach 
i pytałem się administralora o moją posadę, odpowiedział 
mi, że nic o tem nie wie, Pr: Ja nie wierzę, aby ów 
pan przybrał sobie fałszywe nazwisko, ale że jeston wo- 
góle tylko pańskiem zmysleniem. 

Przywołany świadek Bach rach twierdzi, że Jane- 
cki nie kupował tej mąki, ale jej zażądał jako ze składu, 
że o rachunek nie prosił i że byłby mu nawet, jako nie- 
znajomemu nie dał bez pieniędzy, Mąka podówczas nie 
drożała, ale owszem taniała. Zwyczaj zsypywania do Je- 
dnego worka 13 celnara mąki, nie jest mu znany. 

Obrońca Mfihlfel d wnosi, aby świadka nie za- 
przysięgać, gdyz zeznanie jego pierwotne sprzeciwia się 
późniejszemu i ponieważ Bachrach zpoczątku badany 
był sam jako wspólwinny w tym procesie. Mimo oporu 


tem? Jan: 


GAZETA NARODOWA z dnia 21. pażdziernika 1864. 
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prokuratora, sąd uchwala nie zaprzysięgać Świadka. Na 
tem się kończy drugi dzień przesłuchania. 

Po przesłuchaniu małżeństwa Hermann, którym Ja. 
necki przedał 1 worek mąki, przechodzi sąd do trzecie- 
go przedmiotu oskarzenia, Andrzej Stoklasek u- 
czynił przy sądowem badaniu, po krótkiem zapieraniu się 
następujące zeznanie: Już na wiosnę 1863 r., kiedy pol- 
skich powstańców przywożono ciągle do Morawy, widział 
Stoklasek że Wilhelm Janecki, nadzorca robotni- 
ków, Augustyn Jordan także nadzorca i inżynier 
Gerinek miewali między sobą tajne narady, Później 
dostrzegł Stoklasek, że nagle Janecki a potem i Jor- 
dan zniknęli z Hruszowa i dopiero po niejakim czasie 
wrócili. Po swym powrocie zwierzył się Jordan Sto- 
kiaskowi, że razem z Janeckim wyprawiać mieli 
amunicję z Prus do Hruszowa, ale transport ten zabrany 
został w Koblanie przez pruskich żandarmów, Nieco pó- 
żniej oświadczyli Janecki i jordan poraz drugi Sto. 
klaskow i, że nastąpią nowe przesełki prochu z Prus, 
które będą przeznaczone niby dla kamieniołomów, w isto- 
cie zas pójdą do Polski, Z nadesłanego prochu miały być 
zrobione zaraz w Hruszowie naboje, a robotnicy dostaną 
za każdy nabój po 1 cnt. Od tego zamiaru odstąpiono je- 
dnak później. W krótki czas później mieli przemytnicy 
przenosić proch nocami przez bliską granicę pruską, a 
proch ten składano potajemnie w magazynie na stacji. O 
przeselkach prochu musiał być Gerinek zawsze z góry 
uprzedzonym, gdyż najczęściej zapowiadał Stoklasko- 
wi w dzień, że w nocy przyniosą proch. (dy się już w 
magazynie znaczny zapas prochu zebrał, wyselano go z 
Hruszowa. Takich transportów wyszlo 6 z llruszowa za 
pośrednictwem diurnisty od telegrafu, Karola Wrany 
Pierwszy transport wysłano w starej w trzy szuflady opa- 
trzonej skrzyni, do drugiego transportu zrobił ciesła sta- 
cji drewniane paki, jedną w formie kufra, drugą w formie 
komody. W pakach tych wysłano 29 woreczków prochu, 
Przy trzecim transporcie powiedział Gerinek, ze proch 
będzie wysłany w workach z mąki. Wilhelm Janeck; 
przywiózł 8 worów mąki i kilka próżnych worów, a Sto. 
klasek i Wra na zapakowali w 10 worów mąką male 
woreczki prochu. Tym samym zaš sposobem wyslano 
przy 4. transporcie prochu o 7 worach mąki, przy piątym 
o 20 worach. Szósty i ostatni transport, wysłany 5. listo- 
pada, skladal się znowu z mebli, gdyż po schwytaniu 21 
worów na kolei, uważano tę zmianę za konieczną. W sza: 
fie, komodzie i kufrze wysłano: 8 karabinów, jakie posia- 
da straż finansowa, 2 szable w pochwach blaszanych jak 
u oficerów piechoty, 1 parę butów, I nóż myśliwski, 3 
proste surduty siwe, 2 funty kul karabinowych, lejek na 
kule i 500 funtów prochu. Do transportu dodano dla zama- 
skowania łózko, kołyskę, poduszkę i 2 prześcieradła Sto- 
klasek utrzymuje, że Gerinek mu polecił opakowa- 
nie i przeprawę prochu, również nikt inny tylko Geri- 
nek nakazał W ranie wysełać transporty. W ran a wie- 
dział, że w meblach znajduje się proch. Od Janeckie- 
go nieotrzymał Stoklasek prochu, ale mówili mu prze- 
mylnicy, że proch ten pochodzi od Janeckiego. Sto- 
klasek zeznaje także, że był dwa razy z Janeckim u 
kupca Hoffmanna w Morawskiej Ostrawie, gdzie Ja- 
pecki kupował mąkę. Janecki mówil, że z mąką tą 
pakować się będzie proch, i to samo polecił Gerinak. 
W końcu utrzymuje Stoklasek, że ani od Wrany a- 
ni od Gerinka niesłyszał, że amunicja przeznaczona 
jest dla polskich powstanców. Mówiuno wprawdzie o tem, 
że powstańcy ze wszystkich stron proch otrzymują i Sto- 
klasek domyślał się, że wysełany z Hruszowa proch 
idzie do Polski — ale nie przeczuwal, że czyni żle „po- 
magając tym biednym ludziom.* Zeznanie to po- 
wtarza Stoklasek i na obocnej rozprawie, 

(Ciąg dalszy nastąpi). 

Smatne doniesienia dzis zapisujemy. Tej nicy za- 
kończył życie Tadeusz Biliński, b major wojsk 
polskich i szef sztabu, od dwóch lat zaś naczelnik tutej- 
szego biura asekuracji krajowej, mąż kochany i powa- 
zany przez wszystkich. 

Z Wieliczki donosi Krak. Ztg o zgonie Nikodema 
Bętkowskiego, posła sejmowego, klóry będące depu- 
towanym do Rady państwa, korespondował do Gaz Mur. i 
należał do współpracowników Dzienniku Literachiego. 

W Prsemyśla odbyło się dnia 15. b m. uroczyst- 
poświęcenie nowo zbudowanego mostu na Sanie. Akt 
religijny odprawił ks. biskup Polański. 


Ostatnie wiadomości. 


Bruksela 19. października. Indepen- 
dance powątpiewa 0 wiarygodności pogłoski o 
zjeździe króla Wiktora Emanuela i cara Ale: 
ksandra w Nizzy. 

Włoski parlament nie zostanie otwarty mo- 
wą tronową; Lamarmora odczyta tylko krótkie 
sprawozdanie o sytuacji. 

W Francji zaciągają legitymiści ochotników 
do armii papiezkiej. 

Paryzkiemu Charivari zakazano umieszczać 
karykatury na Austrję, Prusy i Moskwę. 

Bruksela 19. października. Do In- 
dependance belge piszą z Paryża, że d. 19. spo- 
dziewają się carskiej pary w Lugdunie, gdzie 
Napoleona jednak nie bedzie, Pobyt cara w 
Nizzy potrwa od 21. do 29. b. m. W ciągu tych 
dni odwidziny Napoleona są prawdopodo- 
b ne. Pogloski niewiarogodne utrzymują, że Wi- 
ktor Emanuel przy bedzie do Nizzy, któraby by- 
ła wtedy drugiem Kissingen. Książę Suwarow 
jest kwatermistrzem w Nizzy. Rozbrojenie Włoch 
zaproponowane było wraz z konwencją przez 
Francję, ale Minghetti odroczył je z powodu 
nieufności ludu i ponieważ rozbrojenie takie za- 
leży od równoczesnego rozbrojenia Austrji. Te- 
raz po obu stronach zaczyna się wykonanie 
rozbrojenia. Włochy rozpuszczą żolnierzy, któ- 
rzy jeszcze do końca 1865 roku służyć mieli, 
już teraz, gdyż przed r. 1866 nie spodziewają 
się wojny. 

Pala ż 19. pazdziernika. Cesarz Na- 
poleon wyjeżdża w przyszły poniedziałek do 
Nizzy. Cesarz przyjmował dziś Pepolego. Mnie- 

mają, iż Pepoli tu oświadczył, że rząd włoski 
mógłby w skutek uchwały parlamentu znaleść 
się w potrzebie cofnięcia konwencji. Obie- 
gaja pogłoski, że Gladstone przybędzie do 
Paryża. 

Turyn 19. października. Król poje- 
dnał się za pośrednictwem Tiirra z Garibaldim, 
który do niego napisał list rozezulający z uwa- 
gą. że nie przybędzie na posiedzenie parlamen- 
tu. Mazzini jest rozgniewany na króla. Ratazzi 
stanowczo jest za koncesją i ma widoki, że 
wejdzie w skład gabinetu. Pepoli, który bawi 
teraz w Paryżu, pożegna się z carem moskiew- 
skim w Nizzy. 


Telegrafowana nam wczoraj w streszczeniu 
wiadomość o konfederacji włoskiej, opiewa w 
Kreuzzeitung : „Nowa konfederacja składać się 
ma z trzech częś: i: najpierw z papieża z pań- 
stwem kościelnem, powtóre z północnych i środ- 
kowych Włoch pod Wiktorem Emanuelem, po- 
trzecie z Włoch południowych, pod prawdopo- 
dobnie sardyńską sekundo-geniturą. Całość zwać 
się będzie „państwo Włochy*, a prawdopodo- 
bnie otrzyma prymat, tak jak w projekcie z 
roku 1859. Widzicie teraz niesłychaną różnicę 
między teraźniejszym planem włoskiej federacji 
a znanym projektem z roku 1859. Wówczas o- 
trzymała także Austrja, niewypędzeni jeszcze 
środkowo-włosey książęta i król neapolitański 
miejsce w włoskim związku -- obecnie człon- 
ków tych wykreślono.“ 

W dalszym ciagu korespondencji, jest wi- 
doczne usiłowanie straszyć tym planem Austrję. 
Korespondent się domyśla, że za zrzeczenie się 
Neapolu ma Wiktor Emanuel otrzymać Wenecję. 
Lecz gdy korespondent dalej pisze, że w Nea- 
polu zapewneby sekundogeniturę sardyńską u- 
rządzono, więe nie byłoby to zrzeczeniem się. 
Prawdopodobniej brzmiałoby, iż za zrzeczenie 
się Neapolu na rzecz Austrji, czy sekundogeni- 
tury austrjackiej, otrzymałby Wiktor Emanuel 
Wenecję! Miałoby to ku, sensu. 


| (0) przesileniu ETAT a w Wiedniu pi- 
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ciaż żaden nie pewnego nie podaje. Wezoraj 
spodziewano się odpowiedzi pruskiej na notę 
austrjicką, która niejako o losie ministra br. 
Rechberga ma stanowić, Neue Fr. Presse donosi 
o wieści, iż w razie ustąpienia hrabi Rechber- 
ga, i pan Bismark ustąpi z pruskiego mini- 
sterstwa z powodu, iż nie mógł dotrzymać obie- 
tnic, które poczynił w Wiedniu. Jego wyjazd 
do Biarritz w chwili przesilenia w Wiedniu, tłu- 
maczą chęcią usunięcia się od nagabywań z 
Wiednia. Oesterr. Ztg. radzi nie spodziewać się 
pomyślnej odpowiedzi z Berlina, gdy tymcza- 
sem bismarkowska Norddeutsche Allgemeine Zei- 
tung w artykule wstępnym powstaje na machi- 
nacje stronników pana Schmerlinga i organu 
jego, Botschaftera, który dziennik przed dwoma 
dniami powstając przeciw Prusom, oświad- 
czył iż Austrja tylko wtedy pozwoliłaby na 
aneksję księztw, gdyby ją Prusy wynagrodziły 
częścią własny ch ziem (Szlązka ?) Organ Bis- 
marka oświadcza, że przymierze pruskie jest 
| bardzo poszukiwanym artykułem w Europie i 
za nie trzeba dawać wynagrodzenie Prusom, ale 
nie żądać od nich. 


W Algierze powodzi się wojskom francuz- 
kim. Jenerał Jolivet spedził SiŁala z wszy- 
stkich jego pozycyj na południe od Daya. — 
Powstańcy liczyli 3.000; uciekali w kierunku 
ku Beguira, i stracili przytem 300 w zabitych 
i rannych. Francuzi stracili tylko jednego zabi- 
tego i 7 rannych. Jenerał Jolivet obsadził za- 
raz dolinę Mekerry. Jenerał Del gny rozłożył 
się obozem pod Geryville, a pewna część ma- 
rabutów ofiarowała mu poddaństwo. Także po- 
wstańcy z Bussady poddali się na łaske lub 
niełaskę. Książę Magenty miał donieść do Pa- 
ryża, że dalszych posiłków nie potrzebuje, gdyż 
wojska, któremi rozrządza, wystarczą z pewno- 
ścią do stłumienia powstania. 

Markiz Pepoli, który jak wiadomo podpisał 
konwencję, wybrany został w Castelmaggiore 
na posła. Pp. Lamarmora, Lanza, Petitti i Sella, 
którzy jako deputowani przez przyjęcie teki 
ministerjalnej mandat złożyli, zostali na nowo 
wybrani. W niektórych miastach jak np. w Lo- 
retto, odbyły się zgromadzenia, w których przy- 
jęto znane neapolitańskie i medjolańskie rezo- 
lucje, według których przeniesienie stolicy do 
Florencji uważanem być może tylko za Środek 
tymezasowy. Do przyszłych rozpraw parlamentu 
przywiązują we Włoszech wielkie znaczenie. Po- 
rządek dzienny dla posiedzenia z d. 24, b. m. 
został już ogłoszonym. Na jego czeie znajduje się 
„oświadczenie ngaloe." 


W okolicach str wedle doniesie- 
nia Posener Zig, miał niejaki Gustowski, które- 
go już miano za nieboszczyka, uformować hu- 
fiec zbrojny, a wysłane na niego oddziały mo- 
skiewskie nie zdołały go zniszczyć. Dziennik 
Warszawski nie o tem nie wspomina. Pos. Zty., 
widocznie lepiej od niego poinformowana, do- 
nosi dalej o aresztowaniach w Lubelskiem, Sie- 
radzkiem i Augustowskiem, szczególnie księży. 
Koło Sieradza proboszcz pewien rozpisał (!) od- 
pust bez upoważnienia i powodu, i mial na nim 
kazanie podburzające. W Augustowskiem zaś 
kilku księży, którzy świeżo podpisali adres wier- 
nopoddańczy do cara, po ukazaniu się ostat- 
niej alokucji papiezkiej zaczęli podburzać lud 
przeciw rządowi. (I w tym nowym wypadku 
podburzanie całe musiało się ograniczyć na pro- 
stem z ambony odczytaniu encykliki Ojca świę- 
tego; p. r.). 

Radca nadworny intrii komisji namie- 
stniczej w Krakowie, p. Merkel, wziął ze wzglę- 
du na swe zdrowie urlop 3-miesięczny i udał 
się do Wiednia. W niebytności zastąpi go rad- 
ca nadworny hr. Cavriani. 


Kraków 19. października. 


Tak zwane 


Część urzędowa. 


— Na wsnarcie dotkniętych powodzią mie- 
Szkanców obwodu przemyskiego zebrał urząd 
owialowy w Winnikach w drodze skład- 
ki 59 zir. 661, c a, w., zaś na dotkniętych 
powodzią mieszkańców wsi Nossowa w 
obwodzie brzeżanskim, porz rada miej- 
ska w Złoczowie IO ztr. a. z kasy 
miejskiej. i pieniądze te aiy już odesła- 
ne na miejsca przeznaczenia, 

Edykta. Sąd krajow. lwowski ogłasza 
sprzedaz realności Wine. Wojnzrowicza, pod 4. 
837',,25. listopada i 28.grudnia b, r. Wadjum 
61 zir, 44 ct. — Sąd krajowy krakowski po- 
sznkuje zagubionego weksla przez Izraela Ro- 
senthala na imię N Steinberga trasowanego 
w sumie 2000 zir. 

Losowanie obligaeyj igen: 
mych w. ls. Krakowskiego i Zachodniej 
licji, trzynaste z porządku odbędzie się w Kra- 
kowie d. 31. b. m, w dyrekcji funduszu in- 
demnizacyjnego w kamienicy Wielopolskich. 


Gospodarstwo, przemysł 
i handel. 


Zaraza bydła wdarła się już i do Czech 
i wybuchła w Młodym Bulesławiu, 

Ogólne zgromadzenie akcjonarjuszów 
banku wiedenskiego odbędzie się w styczniu 
1865. Do udziału uprawnieni są poddani au- 
strjaccy, którzy posiadają przynajmniej 20 na 
swoje imię wystawionych akcyj posiadanych 
od lipca b. r. Akcje te nalezy w listopadzie 
deponować w tymże hanku 

Lwów, 19. października. Na Daszym dzi: 
siejszym targu były następujące ceny prze- 
ciętne zboża t innych artykulów: mec PARSE 
nicy (81 f.) 2 zł. 81 c., żyta (76 f.) I zł, 52 
et, jęczmienia (66 f.) I zł, 43 c. owsa (45 
f.) Łzt. tł et, hreczki 1 zl. 87 cl, grochu 
2al. 40 ct, ziemniaków I zł. 42 cl, cetnar 
siana I zl 47 ct, oklotów 68 ct, sąg drze- 
wa bukowego 14 zł. 43 ct., sosnowego 9 zlr. 
60 ct a. w. 

Kraków, 18. pazdziernika. (Ceny targo- 
we). Pszenica (za mierzycę) 3.65, żyto 2.40, 
Jęczmień 2.30, owies 1,30, ziemniaki 1.50. 
siano (za cetnar) 1.25, sloma 80 ct. 


„mlyny królewskie“ po pożarze w roku 1851 
zwane „spalonemi*, przeszły drogą licytacji w 
ręce jednego z tutejszych obywateli na Każ. 
mierzu, klóry wystawił na ich miejscu młyn 
parowy i wodny. 

Nowy Sącz, 14. października. (Ceny 
targowe). Pszenica (za mierzycę) 2.65. zyto 
2.10, jęczmień 2.10, owies 1.20. ziemniaki 1 20, 
drzewo twarde (za sąg) 150, miękkie 5 złr, 
siano (1a cetnar) 1,40, słoma 10 ct 


Kołomyja 13. października (Ceny prze- 
ciętne). Mierzyca pszenicy 260, Zyta 1:30, 
jęczmienia 1 zł, owsa 64 kr., hreczki 1.20, 
kukurudzy 1.93. cetn. siana 86 kr., sąg drze- 
wa twardego 5.30. miękkiego 4. 50 — Katty 
13, października, M, pszenicy 2.95, żyta I 93, 
jęczmienia 1.26, owsa 70 kr., hreczki 1.21, 
kukurudzy 183, ziemniaków 60 kr., cetnar 
siana 10 kr.. wełny 30 zł., jeden sąg drzewa 
twardego 5,50, miękkiego 3.15. — Śniatyn 
13. października. M. pszenicy 2, 45, zyta 1 34, 
jęczmienia 1.36, owsa 66 kr., kukurudzy 1.60, 
cetnar siana 1.41, sąg drzewa twardego 1,80, 
Busk 14 października. M. pszenicy 2.50, ży. 
ta 1.33. jęczmienia 1.20, owsa 85, hreczkiT 20, 
ziemniaków 50 kr,, cetnar siana 12 kr., 1 sąg 
drzewa twardego 7 zł, miękkiego 6 zł. — 
Kamionka Stramiłowa d. 15. października. 
M. pszenicy 2.60, żyta 1.50, jęczmienia 1.50, 
owsa l.10, hreczki 1.25, ziemniaków 60 kr., 
cetnar siana 1.20, 1 sąg drzewa twardego 4 
zł.. miękkiego 3 zł. — Eopatyn 14. paźdz. 
M. pszenicy 2.50, żyta 1.50, jęczmienia 1,30, 


owsa 90 kr., cetnar siana | zł., sąg drzewa 
twardego 5 zł., miękkiego 3 zł. a. w. w han- 
dlu drobnym 


Wiedeń. 15. pażdziernika. (Targ na wo- 
ly opasowe,) Przypędzono szluk : z Węgier 
1003, z Galicji 2316. z prowincji 139, razem 
3458. Zakupili na targowisku: rzeźnicy wie- 
denscy sztuk 2181, z prowiocyj 1094, Wróci- 
ło na prowincję 183. 

Cena szacunkowa jednej sztuki wynosiła 
110 do 148 złr. — Cena jednego cetnara mię- 
sa wynosiła 22 do 26 złr. 50 ct, a w. 

Wiedeń 17. pażdziernika, (Sprawozda. 
nie tygodniowe). Z powodu bankructw, któ 
re się zdarzyły w naszem mieście, tudzież 
smutnych wiadomości o podobnych "klęskach 
za granicą, mianowicie w Anglii, jakoteż w 
skutek podniesienia dyskonta na wszystkich 
prawie bankach europejskich (co jest dowo- 


dem że pieniądz brzęczący jest bardzo po- 
szukiwany ), handel ubiegłego tygodnia wlókł 
się bardzo smulnie, i gorzej niż w poprze- 
dnim tygodniu, W ogóle nastało położenie. 
wzniecające obawy. Pod wpływem tego sta- 
nu wełna w celniejszych gatunkach nie mia- 
ła kupca. Podlejsze gatunki zdołały się je- 
dnak utrzymać przy cenie. Welnę letnią 
sprzedawano po 103—1I0 zł. Okowita 30 do 
33-gradusowa spadła w porównaniu z zeszłym 
tygodniem. Na początku sprzedano tu wię- 
kszą partję 2100 wiader kartoflanki po 4474 
kr., później dawano za kartoflankę i zbożową 
z ręki 44—441 kr., melasę 44 kr, Na dosta- 
wę w grudn..marcu 441,, styczn.-marcu 44. 
Rektyfikowany spirytus 35-gradusowy 49 kr. 
za gradus w wiadrze, transilo bez beczki Do- 
wozów nie ma, ale zapasy wystarczają na po- 
trzebę miejscową, W Pradze notują z ręki 
kartoflankę 4115, melasę 39 za gradus bez 
beczki. Rzepaku zapasy nmniejszyły się. 
Gelne gatunki poszukiwane postałych cenach 
6—6.28 zí mierzyca. Nawet towar pośledniej- 
szy znajduje kupców, rozumie się po mniej 
więcej niższych cenach wodla jakości, W 
Pradze prima gatunek 7 zł., pośledni 6.45 
do 6.80 mierzyca. Olej rzepakowy, po- 
dwójnie czyszczony podskoczył o 50 kr pra- 
wie na cetnarze: pojedynczo. beczkami sprze- 
dawany kosztuje 29.50—30 zl. nelo cetnar 
bez beczki, en gros żądają 29.25—29 50 złr. 
netto cetnar włącznie z beczką. Na dostawę 
zamówiono kilka większych partyj po 1,000, 
2.000 i 3.000 cetnarów, chociaż spekulanci 
nie są zbyt skorzy, gdyż daje SiĘ czuć sil. 
niejsza konkurencja nafty, Olej lniany spadł 
o 25—50 kr. na celnarze; kosztuje 29,25 do 
29,50. Olej terpentynowy galicyjski i za- 
kordonowy bez odmiany po 22—23 zł, cetn. 
Smalec; pokup cokolwiek osłabł, ceny je- 
dnak utrzymywały Się zeszło-tygodniowe, bo 
zapasy niewielkie; loco miaslo poja go po 
39—39.50 cetnar Z beczką. W Peszcie za- 
mówiono na styczeń i wiosnę większe pórtje 
po 32 zł. netto cetnar bez beczki, i dla tego 
spodziewają się spadku cen na przyszły J 
dzień. Słonina wędzona loco miasto 4 
41 zł. cetnar. Śkóry wyprawione spadły na 
wszystkich prawie targowicach prowinejonal- 
nych: funtowa w pierwszym galunku 82—84 
zł., secunda 15—80 zł., tercia wiedeńska 80 do 
85 zł., Smarowana ciężka krowia 95—100, 
lekka 105—112 zł. — Skóry Surowe mokre 
wołowe z Galicji 18—19 kaj fnte Suche 48 do 


ab zł. celnar, Skórki owcze 2.50—3,50 para, | T 
cielęce z główkami polskie 84—86 zł. etn, | Wiedeń 19. października ie Łądają 
Wiedeń 18. października. Dziś zbankru- | zir. |et, złr | et. 
towała tu lirma: „Bruder Singer* handlująca a Metaliki na wal. a. 66435] 66145 
towarami welnianemi, » Pożyczka narod. . . .| 78]60] 78/75 
Przyjechali dnia 19. paźdz. ! QBL ind nit aus. oa] oa 
Pp. hr. Borkowski Witołd z Winniczek, i n n węgiers. . - 73|50] 73,70 
Horodyski Wiktor z Głęboczki, Guzkowski A n n» Chor. i banm. .| 23/75 74|25 
Kajetan z Nowegamiasta, Albinowski Franci- > a n» alleyjsk. . 731251 74 00 
szek z Kolendzian, Karaszewski Cyprjan z a n „n  bukowińs. .| 69100] 69; 
Moskwy. Łodynski asi z kg ta: ŚM = siedmiogr. . .| 69,00} e9 78 
winski Ludwik z Uhrynkowic, br. Seebąc 
kr. saski poseł z Paryża, hr. "Karnicki Wla- pa Poty pa DL Sky | 5a mi n 
dysław c. k. szambelan i poseł z Sztokhol- 4 po . 150 a. 50]153,0 
mu, hr. Karnicki Teodor z Wołozuch, Szy- 1. „ „| 87/25] 88,50 
mański Jan Nep. z Wrzępli, Stanek Wacław n » 8 : A n 3 A 
z Żędowie. 7 ko i l 
; 4 a A kredytowe . . . . .]125|75[126 00 
Wyjechali dnia I9. paźdz. 4 ks, Esterhazego . . . | 9700] 98 00 
Pp. hr. Łączyński Henryk do Dmytro- „ks. Salm . . -| 29/50] 30 00 
wie, Hartmann Fryderyk do Szwajcarji, Cy- „br. Pallfy . . . „| 24/00] 24.50 
winski Ludwik do Uhrynkowic, n ke a ao m i w A zd n 
1 KEG ; miasta, Budy o’ | 24|00| 24:50 
=" 4 S s. Windischgrätz . . „| 18125] 18 75 
WERKA AUSAT | ir Wsldstein, | . . .| 1625] 16 75 
D Łądają : „hr. Kegievich . . . „| 12/75] 13 00 
ZS Rudolf 
Kurs iwowski w. a w. a. udolfa . z A. RIPIETPOIE 
i Er. Akeje banka i przem. | 
z dria 20. października gl. | et] gl.| ct Banku narod. austr, 723 091774 00 
i y 5.46] 5152 anglo-austr.  . . $ 77/00] 77 50 
| Raka ho1eo i ` 550 5| 58 Zakładu kredytowego . , 178 70 178 80 
Moskiewski półiraperjał f 9151 9.65 Kolei półn. Ferdynanda . 189 30f189 40 
Moskiewski rabel srebrny 1180] 1/83 » , galicyjskiej „ -1238 501238 75 
Moskiewek' rubel paplerowy . 1147 I 49 zee zwpł 25 . .| 49/50] 20/00 
ki talar kur.: . | 74 16 ursa zagraniczne 
Balic. listy zast w.ą. 73135] 74 10 (3-miesięczne ) | 
Galic listy zast. m k. E 32)01] 47/78 | Augsb. 100 złr. nr. 98140] 98 50 
Galicyj. oblig. indem 185] 73/3381 74 08 | Frankf. u. M. 100 98150} 58 60 
Pożyczka narodowa. &j 78,03| 78,78 | Hamb. 100 mark. 87150] 87 75 
Akcie kolei żal gal. m {236 50|238 50  Loodyn W A 116/651116 75 
mee LE w o | Paryż 100 fran | 46 15] 46 25 
Telegrafo wany kurs wiedeński, le a. Warszawa 19. paź dż. | | 
z dnia 20. październik t. iE gl.|et | Półimperjały . rubli | 00 00] C0i00 
Oblig. długu pańs.50/ za Ł00gl.m.k. : 69 3 85 Listy zastawne III ok. ,„ 14 75] 14/76 
Pożyczka nar. 18545, za 100gl. m. k. 78/60 |., kupon, œ  |-00 19 00/00 
Losy z r. 1860 i 91195 | Akcje kol. żel. war.-wied. „ 8v 33] 00/09 
Akcje banku naród GR "1000 gl. 772) | Akcje kol. żel. war.bydg. , 86 75 gd 50 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gł. 177,70 | _ Paryż 19. pasdziegolm | | 
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4 51 2-letuich, z których 6 czystej 
krwi, zrodzonych z kobył sprowadzo- 


nych z Puszczy -- będą w Stadzie 
HRABIEGO 


Juliusa Deieduszyckiego. 


w Jarczowcach 
3.14, Listopada b. r. najwięcej 
dającemu sprzedane. 
Ostatnia poczta Zborów, 12 mil 
vde Lwowa. 974 (1—4) 
Nowe bióro wywiadowcze. 
Dziękniec za zaufanie, jakiem bióra moje 
ped nr, 40', przez edy czas istnienia z 
strony WW. Obywat-li Ziemskich i Szsno- 
wnej Pabiiczności zaszczycone było, polecam 
się na dal t:kowym względom i ogłaszam 


zarazem, że przy stosunkach zawartych z di- 
mami h: ndlowemł za granica, moge pośredni- 


ezyć przy sprzedaży wszelkich produktów 


i wyrohów f.brycznych — a przytem jak da- 


wniej trudnie się sprzedażą Dóbr ziemskich 


realn ści muijszych i Domów w miastach, 
postieczam Gawernantki, Nauczycieli, Go- 
rzelników zrających nejnowszą metodę ga- 
towania wody, i wszelkie kategorje Offiejali- 
stów i sług uajlepszy h —- a których obecnie 
do Rosji p'szuku:g. Przyjmuję oraz po- 
le erin przyspieszenia w Urzędach interesów" 

Z> bióro moje przeniosłem pod ur 4 2*, 
rinicjszem zewiaGamiata — to jest na Ha- 
lickiem naprzeciw Sądu karnego. 

Posznkuje się Józefa Kalocze kucharzą, 
i uprasza o łaskywe doniesienie do bióra 
wy wiadow'zego, 


943 2-8 Stanisław Janiszewski. 


Wincenty Liebl i Syn 


hurtownik win w Rets w Niżs:ej Aa. 
steji polica ssój doborowo zaopitrzony 
sklıd anstrijaekich i węgierskich 


WIN KRAJOWYCH i GÓRSKICH 


jako też w uajlepszym gatuuku 
Ma lacze (Ausbriiche), Musztardy i 
Ocet winny 
swego własnego wyrobu. 
Zamówienią przyjmuje handel 
5-8 KAROLA WERNERA 


pod 1 95*, wa Lwowie 


Wiłna od bolu zebów. 


'Pakowa uznaną została wie- 
toma doświadczeniami za naj- 
pewiiiejszy Środek do nalych- 
miastowego uśmierzenia Zil- 
pełnego, najsilnicjszego bolu 
zębów. usuwając cierpienia 
na czas bardzo długi. 
'"akową poleca apteka A. 
BERLINERA we Lwowie w 
paczkach po lacent. 784 3—0 


Karol Blechschmidt 


w lo elu Angielskim od ulicy Jezuickiej we 
Lwowie poleca Szanownej Publiczności 


swój 


skład obuwia 


z wszelkich gatunków skór, a szczególnie z 
Juchtn rosyjskiego. który dla swej więk- 
kosci ua nagoiotki bardzo jest dcgoduy. 

Przyjmuje także zamówienia tak w miej- 
Bon, jakoteż na prowincję, i wykonywa w 
najkrótszym czisie. 955 (2—4) 


585 


MYDŁO DZIEGCIOWE 
nujpewniejszy środek przeciv wszeł- 
kim słab ściom skórnym, wyrzutom i 
liszajom it. p. 


183 (5—0) l 
poleca apteka A.Berlinera we Lwowie. 
Jeden kawalek mydła 35 cat. 
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CES. KROL. TPRZYWIL. 
Tryesteńskie Towarzystwo zabczęleczenia 


pod firmą: 


ASSTCORATIONI GENERALI 


największy austejacki zakład zabezpieczenia 
posiadający fandusz poręczający pzreszłe 20 milionów złr. wal. austr 
przyjmuje zabezpieczenia przeciw 

szkodom ogniowym budynków wszelkiego rodzaju, fabryk, maszyn, 
rekwizytów i zasobów, składów towarowych, bydła, sprzętów rol- 
niczych, ziemiopłodów, mebli, sprzętów domowych i rnehomości 
wszelkiego rodzaju: ; 

| szkodom elementarnym przy przesełkach woda i ładem: 

szkodom gradobicia ziemiopłodów wszelkiego rodzaju: 

| udziela również 

| ZABEZPIECZENIA NA ŻYCIE LUDZKIE w wszelkich domyśl- 

i nych i możebnych kombinacjach, jako to na: 

kapitały lub renty płacić się mające po śmierci zabezpieczonego tegoż 
spadkobiercom, prawonabyweom, cesjonarzom lub osobom z góry 
oznaczonym: 

takież uiszczać się mające zabezpieczonenn, jeżii takowy pewną ilość 
lat przeżyje. do ktorej to kategorji także tyle dobroczynne zabez- 
pieczenia posagowe i stowarzyszenia wzajemnych 
wyposażeń dzieci należą: 

renty dożywotnie dla jednej lub kilku osób i t. p. 

Życzącym sobie mieć udział w tym na tak pewnych podstawach 
uorganizowanym zakładzie, któren od początku swego istnienia Tz e- 
telną zawsze czynnością i największa akuratnością w wyplacaniu szkód 
wyszezególnił sie, tenże oświadcza się z gotowością przyjmowania wnio- 
sków do zabezpieczeń z zapewnieniem możliwych ułatwich i najniższych 
premiów, równie jak i wszelkie inne akredytowane zakłady zabezpieczeń. 


Bióro Jeneralnej Ajencji we Lwowie przy ulicy Niższej Ka- 
rola Ludwika pod I. 132/,. 861 4—20 


[E ETTE A ADE AEE A | a x pr 
à! P p e | 
Cześć Rzepniowa 
` J l 

w obwodzie Złorzowskim w pszennej glebie 
obejmująca : 919 | 
Pola ornego 184 morgów, siausżeci dwa- ; 
siecznych 16 morgów, ogrodów i Badów 8 
morgó*, lasu bardzo ładnego 135 morgów, 
propinacja czyni 500 złr. w. a., — budynki 
tak mieszkalne jakoteż goszodarcze w do- | 
brym stania — jest z wolnej ręki do sprze- 
dauix. — Bliższa wiadomość u wł ścicielx na 

gruncie, lub listownie, poczta Busk. 


| 


zr 


w Krskowie 2—3 


P 
eş Rzadca Dóbr æ 
z znacznym i potrzebnym kapitałem wkłan- 
dowym do polepszenia ziemi i podniesienia 
dochodów z dóbr mały proceut czyniących, 
Życzy wejść z właścicielem tychże w pewne 
układy. U:zowę przyspoBabia Kantor L. Sr. 
, czyński.go przy ulicy zad ur. 335 
94 


GAZETA NARODOWA z d. 21. października. 1864. 
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| AAKEKZKKKENKKKI RKERIAKKARKKE 
| S (Nowe wydani: dla ludu.) 5 


Tp 
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Nakładem W. Maniechiego opuściła prasę: 


f Książka ćo nabożeństwa i cz t:nia dachownego 


pod tytułcm: 


Ei „DROGA DO SZCZĘŚCA PRAWDZIWEGO” 


A ulożoak przez ks. Jak. Nowakowskiego. 


Ho Cena I guiden %5 cent. wal. austr. 
| % ę S d e i 
Ę: yżks ta na now teraz przez antera przejrzaaa i | oprawiona, zaleca się nad 


>, wszystkie inue tem, Że zawicra zbiór nejpotrzebniej szego uabożeństwa, oras ną- 
% uki i wszystkie pieśni, które w kilkunastu innych książsach są perozrzicaue. 
Pvprzedn e wydanie tej książki, t-k chlubue znalazło przyjęcie u wszystkich 
katolików w całej Polsce że w krótkim czasie zostało wyczerpane. 
„DROGA DO SZCZĘSCIA PRAWDZIWEGO" w wydaniu ter «żniejszem, obej. 
muje w formaci: in Bv» m. tysiąc sto kilkanaście strounie — A cena 
jej jest tax umiarko: nna, Że jeden arkusz drukn zaledwie 2 centy kosztuja. 


Aby ułatwić dostarczenie tych książek dla ludu, to kupującym ru- 


PZ 


Kt 


A 
zę 


Lo 


3 sem 4 książki, doduną będzie jedna brzpłatnie -- tv jest: 

$ za 7 guldenów w. a otrzymają 5 egzemp. 

F P 48 ” 16 » n m l n 

Só) Pieniądze u;r'sza się przesyłać franco, bezpośredni» według niżej wyrażo- 


nego acresl: 


910 (1—5) 
Wojciech Maniecki, 
we Lwowie, ulica Szeroka Nr. 14?/, 
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Sławna angielska gumielastyczna 


HMusiość na skóry 


(Patent Indian Ruber Gesse of William Wriglesworth et Comp. in Laudon.) 


Już od kilku lat jest znaną jako nejlepszy Erudek do konserwowania skór; tlu- 
| Bfość ta wsiąknąwszy w pory skóry, zastyga w nich i utrzymuje tym sposobem skórę 
ciągle wilgotną, miękką. giętką i uiepczemukalną — do obuwia, chomontów i powozów 
skóry ubitych użyła, moży być policzoną du pierwszego» wynalazku w tym rodzaju. 
Przytem zwraoa się uwagę S. P. na tą okoliczność, Ż9 tlnstośzią tą natarte obuwia, 
mianowicie polskie buty i rzemienie wszeikiego rodzaju, uabiezają niezwykłej trwalości, 


Główny ekład na całą Gil cjg we LWOWIE w haudla BONIFACEGO STIL- 
LERA. Także do.t:ć można u pp. J. Kleina. W. Królikowskiego, Kleina wdowy i 
G<bhard'a. Karola Schubntha i A. Mańkowskiego, w Krakowie u J. Jahna, w Rze- 
szowie u J. Sebajtera i F. Jaśkiewicza, w Jarosławin u braci Jaśkiowiczów, w Przemy- 
ślu u Gejdeczki, w Samborze u J. Riedla, w Brzeżanach u E Moerla, w Czerniow. 


cacho E Schallegy, w Zaleszczykach u J. Kodrębskiego, w Tarnopola u A Mer:- 
W. Majewskiego i u braci Czuczawów, w Stryja u Batscha 
u J. Jahna, ed Zółkwi u A 
97 
Dużu pnszka oryginalna kosztuje 1 zlr. Scent. 


ała 5 = R A 


wetza, w Stanisławowie n 
w Baczaczu u J. Kodrębskiego i Kerela, w Tarnowie 


Manńkowskiego, (1—43) 


Filii c. k, uprzywilejowanego austejackiego Zakładu kredyto- 


wego dla handlu i przemysłu we Lwowie. 


Filia c. k. uprzywił. austr. Zakładu kredytowego dla handlu i przemysłu we Lwowie przyjmuje w godzinach kasowych od 
9. do 12%, przed południem i od 3. do 5. popołudnin pieniądze za asygnacjami kasowemi, które procent przynoszą, na imię 
lub na zlecenie (ordre) opiewają, na innych przenoszone być mogą, nie tylko we Lwowie, lecz także w Wiedniu, Bernie, Peszcie, Pra- 
dze i Tyyeście wypowiedzialne i wypłacalne sa, i wystawiają się w kategorjach po 


Procent wynosi: od asygnaeyj płatnyeh na okaz (Sicht) . a . 5 . ; . 4 od sta 
+ R za dwudniowem wypowiedzeniem 3 . A'e aky 
e9 ośmio es LJ . « 5) 43 


3 9 : a 
Asygnacje kasowe Zakładu centralnego w Wiedniu, tudzież Zakładów filialnych 


w Bernie, Peszcie, Pradze 


i Tryeście, wypłaca hb przyjmuje w miejsce gotówki kasa Filii Lwowskiej w każdej godzinie kasowej, jednakże dopiero we 


dwa dni po uczynionem tu zamełdowaniu i za strąceniem */, od tysiąca prowizji. 


Zakład nie ręczy za rzetelność girów. 


968 (1— 1) 


Blższych wiadomości udziela kasa Zakładu: powziąść ich także można z Inseratu nr. 211 tego dziennika. 
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